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Lift moralny y zabawny z dngielfkiego, 
od Kaffandra do Klerymona, mieszkaiące= 
go w Wenecyi, w ktorym mu opisuie iakim 
Jposobem miał niesczęście zabić iednego z 
Przyiacioł fwoich. 


Kochany moy Przyjacielu, 


N coż lżę to poświęcone imie! żebyś 
mię znaj, przeftrafzył byś fię, iak 
gdyby cię piekielne Duchy tym imie= 
niem nazywały. Ale fię mufzę fam 
ofkarzyć, bądź iaka chce obimierzłość, 
z widzenia takiego Monftrum, w twym 
fercu powitanie. Może wmięfzafz tro= 
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|| chę litości w obrzydzenie ofoby moiey, 
| gdy zobaczyfz nędze moię nieiakim 
fpofobem rownaiącą fię ftrafzney zbro- 
dni moiey. 

Wymyślay, iaka ona bydź może, ia= 
ka! iet ta ftrafzna Scena, ktorąbym 
chcial, ;zagrzebać w wiecznym zapo= 
mnieniu! Przypomniey fobie nayokto= 
pnieyfzy trafunek, ktory kiedy na The- 
atrum mogl bydź reprezento wany,y beze 
bożność nayftrafznieyfzą, w ktorą za- 
iufzony Człowiek kiedy wpaść może. 

Czemuż papier, na ktorym do cie= 
bie pifzę nieieft fkropiony krwawemi 
łzami, ktore z oczu moich wypływaią, - 
Lit? moy aby wyltępek wyrazić,powi« 
nienby krwawemi pifany być literami, 
Czemufż piekielne furye nie przybie= 
gaią fwoią mię mową natchnąć, abym 
mogł dać uczynkowi memu przyzwoite 
Imiona? Wina powinna bydź wpifana 
w piekielne Regeftra: Zaboyftwo! ob. 
mierzie zaboyftwo! Ta fama ręka, kto= 
ra drży na. każdą literę, ktorą for= 
muie, aby ci go opifać, ta to fama ten 
raz zadała. O pomięfzanie! o ftra= 
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fzne uderzenie ! Ledwie mogę wftrzy: 
mać nayokrutnieyfze przeklęftwa, aby 
przyśpiefzyć zemftę ktorey fię lękam. 
Ale iey nie długo mam czekać, zna* 
komitym fpofobem y wcześnie przy- 
idzie. Zloczynność moia zapifana ieft 
na famym końcu naydoyrzalszey 
zlości, 

Nadaremnie mię- fądy. Ziemfkie, u= 
wiedzione przez znacznych Przyiacioł 
naprzykrzenia, uwolniły: Włafne fu- 
mnienie moie y Prawa Bofkie potępia- 
ią mię. Jakiego?  znaydę obrońcę 
przeciwko furowemu wymawianiu fu= 
mnienia y rozumu mego, przeciwko 
furowemu wyrzucaniu tego wewnętrz= 
nego świadka, ktory mi momentu fpo- 
czynku nie pozwala. Dokądże fię mam 
fchronić przed Sędzią, ktory nie może 
bydź przekupionym ? Skały ukryicie 
mię ? Goty, rozmaście mię, aby mię 
wytrwać wieczney zemście ! 

Wfzyftkom razem zgwałcił, Prawa 
Natury, Przyjaźni, y Ludzkości. Czy* 
byś śmiał temu uwierzyć ? Przyczyną 
tego wfzyftkiego był Przyiaciel. O Ro* 
Ggg 2 fpaczy 
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fpaczy! o Przyiacielu! Zabiłem kochanego An- 
toniulza. Widzę go upadaiącego u nog moich 
widzę płynącą krew iego, iefzcze fię Dufza iego 
na wargach zatrzymlie, Śmierć gafi y pokrywa 
ciemnością oczy iego Mam przed oczymą Śmiete 
telną ranę iego, ciało iego,blade y umarłe rością 

gnione leży na ziemi ; ta ftrafzna Scena zawfze ie 

mym myślom przytomna, zawfzę mi nowy poftrach 
fprawuie, W oddaleniu. okrutne mię ftrachy 
dręczą, wifpołeczności ludzi przypominanie zbro- 
dni moiey zaraza wfzyftkie zabawy moie, Za- 
dney iuż nie znam fpokoyności we dnie, ani od- 
poczynku w nocy., Wfzyftko mię śmuci, wfzy» 
ftko mię wzrufza. Wfzyftko mi fie w zamiefza- 
niu y nieporządku bydź zdaie. Gwiazdy ftraciły 
fwoie światło, á Tęczę {wą zieloność. _ Natura 
iufz fwych wdziękow nie ma. Zapachy nayfża- 
cownieyfze iusz mię nie rozwefelaig. Miłe wdzię- 
ki koncertu iuż żadney impreffyi we mnie nie 
fprawuią, á naydelikatnięysze ftoły nię fmaknią 
mi. Wina naywybornieyfze ftraciły {woy (mak y 
oftrość, Już mię nie wzrufzaią ani pięknośei, ani 
Rofkoszy naypowabnieyfze. 

Te piękne ogrody, gdzie (ztuka y nature zdają 
fię przewyższać wfzyftko co Fabuły głofńły o 
dolinach Tempé y'o Gaiach Cypru; te przyiemne 
Reiterady, ktore przedtym , chwałę moie y r0= 
fkofzy, fprawowały, tylko mi fię teraz zdaią bydź 
mieyfcem ciemnym y fłrafznym, Rolami prze= 
klętemi y. opuszczonemi. Tam to, tam, krwawy 
uczynek był popełniony, tam to, tam, gwałcące 
pierwfze Prawa Natury, wydałem fig na mfzczące 
uderzenia Niebiefkiey Sprawiedliwości, y wtrge 
ciłem fie w wieczuą zgubę. 

Wiesz W, Pan żem kochał piękną Marcellę, 
ślepą palya, dla ktoreym zaniedbywał honoru m 


go 


ABY) 

> ) 436 ( SE 
go y com był winien Oyczyznie y Przyiaciołom 
moim. Dla tey to więc kochanki byłem uplauto= 
wał rofkoszne Ogrody, przyozdobione ikryfzta- 
łowemi Fonrannami, y wyftawiłem kolebki u- 
pftrzone kwiatami naypięknieyfzemi y naypach= 
niącfzemi. Nigdybym był o niey nie fądził, że- 
by tyle Dobrodzieyftw zapomnieć miała, gdybym 
iey był z niefzezęśliwym nie zaftał Antoniufzem. 

‘Jednego dnia powracaiąc z pewney piatyki 
prędzey niż mię fie fpodziewano, nie znalaższy 
Marcelli w iey pokoiu, polzedłem do ogrodu, 
do ktorego wiedziałem że czafem wieczor na 
przechadzkę chodziła. Miefigc świecił, zobaczy- 
łem ią zdaleka, głowę zaniedbale zwiefzaiącą na 
łono Antoniufza, przy ktorym fiedziała w weyściu 
do ciemney kolebki, Antoniusz wftał y fzędł ku 
mnie z uśmiechem, Ale nie dawszy fobię czasu 
do zważenia, ieżeli iego przedfiewzięcie było 
drwić fobie ze mnie rozgrzany winem, y roziu* 
{zony zazdrością przebiłem go na wylot; Upadł 
umarły przy nogach moich, gdy ¿z drugiey ftrony 
Marcella zemdlawszy, bez zmyfłow upadła. 

W iednym fig momencie miłość y zaiadłość 
rozeszły, Przyiaza z wszyftkiemi Prawami fwea 
mi wefzła Tryumfuiąca do ferca mego, Rzucie 
łem fię na ciało umieraiącego Przyiacielą me= 
fo, ści(nąłem go łzy wylewaiąc, y wołaiąc na 
niego wielkim głofem, profiłera go, aby mi da- 
rował, Ludzie moi pxzeftrafzeni moim krzykiem, 
weśli do Ogrodu, y byli świadkami tey ftraa 
fzney Sceny. ; 

Marcella przyfzedłszy do fiebie, wymawiała 
mi moią zaiadłość y moy gniew, upewniłai mię 
ze wfzyltkich fwych fetuk zażyła, aby był poa 
zwolił na to okropne przyiście ; że go od dawne- 
go czafu kochała, alẹ że zawfze admawiał znaydo- 
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wać fię 2 nią famą, tak przez przyiazn ku mnie,iak 
przez miłość ktorą miał dla {wey młodey y pię= 
kney Zony. 

To fzczere wyznanie do defperacyi mię przy« 
wiodło, á przeklinaiąc fam fiebie y te niewier= 
nice, rozkazałem iey na zawsze z przytomności mo 
ìey uciekać, z boiaźni aby mię donowych zbro» 
dni nie przywiodła, Takem był oddalony od 
sra aby fię wyrwać z pod Praw futowo= 
ci, iż wołaiąc fprawiedliwości ffug fam figę oe 
" śkarzyłem , y wyznałem okrutny moy uczynek. 
Jednakowo mi fumnienie moie mowiłó : Smutny 
wyrok, Niewdzięczniku, niezabawem na cie wy= 
dany będzie, ktoryś fobie fam wprzod był oznay- 
mił; Ale ftraszną nieffawa, ktora przy męce twey 
zoftanie, wfzyftko ma w fobie miłe w porowna- 
niu przykrości, ktorą w twym fercu (prawuie 0» 
'kiutna, okrutna nader, y nieznośna Rofpacz y boe 
iazń męczarni wiekuiftey. Toieft Sędzia rozgnie= 
wany, ktory cię zziemie porywa, aby cię pogto= 
mił ciężarem naywiękfzego gniewu wego. 

Uniknąłem zemfty Ludzkiey; ale mię zawfzę 
dręczy Sędzia moi wewnętrzny, przez okrutne wy» 
mawiania, Coż zążał może oczyścić moy wyftę= 
pek, krorenby nie nie potrafiło naprawić! Nędze 
ktorem wyrządził niefzczęśliwemu Antoniuszowi 
fie mogą bydź odmienione, - Odebrałem temu; 
Przyjacielowi nadzieię zbawienia ; możem go!za=" 
ftał w momencie w ktorym rozmyślał z ukonten= 
towaniem Grzęchy, ktore mogł był popełnić aż 
do tego czafu, Może też bydź, że liuż dopełnił 
miarki grzechow (woich ? Gdym ia fzpady da= 
był w tym ftrafznym momencie, abym wepchnął 
dó piekła Ducha nieśmiertelnego, ktory teraz zło= 
1zęczy y przeklina tego, ktory mu zamknął drzwi 
$zczęśli wości, á orwoxzył wrota rofpaczy Ha Sky, 
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Co za firafzne myśli ktore fercę moie” ści- 
fkaią, y ktore mię do rofpaczy przypiowadzaią, 
Oftatniey nocy, okrutnie wizufzony temi obciąa 
żaiącemi myślami, wziąwfzy fzpadę, polzedłem do 
ogrodu życie moie |zakouczyć $. przytym niech 
ci będzie wiadomy Przyiacielu, moy wielki żal : 
Chciałem umrzeć na tym famym mieyścu gdziem. 
nieludzko zamordował kochanego mego Antoniu- 
fza, w tym famym Punkcie iakem fię chciał zaa . 
boyczym żelazem przebić, widziałem albo też 
myśli moie pomięfzane, ftawiły mi przed oczy 
ftralzydło, ktore podobne do Anroniufza było, 
miało bladą y fmutną minę y wlepionemi oczy- 
ma na mnie patrzyło, zakrywaiąc ręką ranę ode- 
mnie żadną. 

Na to widowifko, fiły mie opuściły, á drżąs 
ca ręka moia upuściła fzpadę: Przypomnienie 
zbrodni moiey tak mię nawet boiażliwym uczy= 
niło, że lękliwfzy nad dziecie, uciekłem do Po= 
koiu mego, gdziem na ratunek wołał mych ffu- 
żących; tak fig wemnie wielka odmiana ftała 
że drzę przed cieniem, Sen mię przeftrafza, ftra» 
fzne prognoftyki wyciągam z tego wfzyftkiego, 
co mię otacza. wfzyftko co widzę, wzbudza we» 
mnie, boiaźn śmutnego końca. 

Gadaią o rożnych przykrościach, o mekach, o 
więzach, yo toczących robakach ; ale mowa lude 
zka ńie ma dość mocnych fiow, aby opifać mo- 
gła dręczenia ktore fprawuie fumnienie zattwo- 
żone. Sztuka y natura łącząc wfzyftkie (we fi- 
ły bynaymniey im ulżyć nie mogą. Miłeświa- 
tło Rain fie mogłoby ich miernemi uczynić. 
Spiewanie Aniołow 1ylkoby powiękfzyły moie 
zgryzoty y uciśnienia. Okropne ciemności Nocy 
wieczne Nawałności prędzeyby ułagodziły ciere 
pienia moie nigdy niewymowne, 
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Na coż mi fię zda iefteftwo ; czyż niesmier- 
telność dla mnie nie ieft przyczyną przeklęftwa 
Czemuż raczey moi Sędzia rownie furowy y wfze- 
chmocny nie zamieni mię w pierfzą moig Nik- 
czemność, y nie zakończy lefteftwa mego flowem 
fwoim wfzechmocnym.  Mięfzkańcy lafow dale- 
ko fzczęśliwfi à niżeli ludzie, żyią bez niefpo- 
koyności, y wfzyftko z niemi na wieki umiera ; 
ale na ludzi wieczny Bog rozgniewany, pize= 
dłuża ich nędze y po Śmierci, 

Ale na coż mowię że żal moi nadaremny ; 

czyż ia fam ieden ieftem ze wfzyftkich ludzi y 
ze wfzyftkich Grześnikoów wymazany z liczby; 
y tylko fam oddalony od niefkończonego miło-- 
fierdzia Roga nafzego ? Czym iuż zamknięty w wię- 
zieniu Piekielnym ? Czyż iefzcze nie żyię nazie- 
mi? Tak ieft, w tym famym momencie iaśnie= 
igce promienie. nadziei zftępuią z Nieba, aby 
iozwefeliły obciężoną Dufzę moię, Nayletíza 
niepewność, naymnieyfza możność, może mi ia, 
kiego fpokoiu dodać. Mowię. 
Ofiara twoia, o Panie ! uniżenie u nog twych lee 
żąca, cześć ci oddaie, śmutnego fwego czekaiąc 
wyroku ; y choćby ią, wielki Boże! Wfze= 
chmocna ręka twoia iuż nazginienie fkazała, ie» 
fzczeby iey ferce w twey łafkawości nadzieię 
miało, 

Moy kochany Klerymonie, day mi wolność, 
ktorgm fobie pozwolił, ałe wfzakże ieft rzecz 
naturalna y*przebaczenia godna, niefzczęśliwym 
ufkarżać fię. Gdybym znał wfpaniałomyślniey- 
fzą, cnotliwfzą y wfpołboleiącg ofobę iak ty, 
byłbym ci oszczędził czytania, tak śmurnego przy- 
padku, kroregoś nie wiedział dla długiego mie- 
fzkania twego w Wenecyi ; pozdrawiam cię. 
Będziefz zapewne miał polirowanie nad niefzczę” 
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